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Od wieku szóstego, naw al barbarzyńców,podobnv 
do potopu załat nagle państwo rzymskie, to je s t  w ię­
kszą prawie część świata, poskromit się sam przez sie­
bie i do właściwego wrócił łożyska; lecz straszny cios 
ludy nowe zadały sztuce pogańskiej, zaciagajac się pod 
chrzęści anskie sztandary. Dotąd widzieliśmy paso­
wanie  się starozytnj^ch wyobrażeń z wyobrażeniem 
nowoczesnym; lecz od szóstego wieku, to ostatnie sa­
mo tylko istnieje, odniosło ono zupełny tryum f i zaie 
io miejsce swego współzawodnika. Znalazła się w pra­
wdzie zawada, która na niejaki czas wstrzymała sztu­
kę chrześcianską, to jest powolne tworzenie się nowo­
żytnych języków ; lecz nastąpiło niezaprzeczone ule­
pszenie; gdyż podług nas, jednem z największych do­
brodziejstw chrystyanizmu, je s t  rozprzestrzenienie
światła.

'V szóstyniwieku nowy żywioł wm i ę s z a ł  się do poe­
tycznej dziedziny; to jest literatura legendowa (czyli 
podań), która utworzyła literaturę dramatyczną śre­
dnich wieków*. Legenda ma w  istocie styczność zoda 
epopeją, dramą, apologiem, słowem, ze wszystkiemi 
prawie gatunkami poezyi. Zupełnie więc nowa otwo­
rzyła się kopalnia. ‘ WH

Drugim żywiołem dramatu W owej epoce, były za­
bobony barbarzyńców, pomimo oświaty jaka ducho­
wieństwo chrześciauskie przytłumić się je s tad ło ,  j e ­
szcze z jaw iały  się niekiedy. Z resztą, wszystkie p ła ­
wie zabaw y były duchowne. Biesiadom towarzyszy­
ły  śpiewy, tańce i giesta; lecz się nie zdaje aby już 
wówczas istniały mimiczne przedstawienia. '
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Dyalogi bardzo w ów czas  by ty  w  u żyw an ia .  Znaj­
d u j e m y  w  dziełach Izydora  z Sew ill i ,  con ftic tns ri-  
lio run i e t r i r tu tn m , jem u p rz y p is y w a n y , a którego 
w s z y s t k i e  osoby są metafizyczne; dyalog ten  dosyć je s t  
podobnym  do moralności w ieku  piętnastego.

Co się tyczy śpiew ek saty rycznych , te  najsurow iej 
b y ły  zakazane; nie tak  się rzecz m iata  z uczonemi 
zw ierzę ty  i sądowemi pojedynki. B yty  to liajulubień- 
szc zab a w y  pospólstw a; lecz to w szystko  nie ma w  so­
bie nic artystycznego.

Na wschodzie jen iusz  dram atyczny  mniej daleko n i­
żeli na zachodzie ucierpiał od napadu  barbarzyńców * 
i zachow ał w  K onstantynopolu główne swoje ognisko. 
Teołilaktus P itnokata p rzy tacza ,  iż podczas ś lubnych 
uroczystości CeSarza Maurycego, kilka sztuk przedsta­
w iono, a w F o c y u sz u  znajdujem y Zakaz, n iedozw ala- 
jący chrześcianom być iva nicli obechemi. Co się zaś t y ­
cze dram atu  hieratycznego, rozw inięcie jego opóźniło 
sie przezodszczepieństw olkoiioklastów . Pozostał nam  
jednak  dosyć ciekaw y jego zabytek; jestto  dyalog po­
m iędzy  Adamem i E w ą ,  znajdujący się w  dziełach 
Ignacego G ram m atyka {SpecU egium  p a ir  urn, to: I L  
pag: 7‘29J. D yalog ten składa sic z .43 w ie rsz y ,  po­
prze d zon y cli a rgu me nie m .

Wschód był w ięc  nieco od zachodu bogatszym.
Pan Magnin tak  w y czerp aw szy  VI i V II w iek, zgłę­

b ia  następne: okazuje nam  iż w  V III w ieku ,  zachód 
korzysta jąc  z p rześladow ań niszczycieli obrazów , ż bo­
gacił się kosztem  wschodu przez  przyjęcie artys tów  
opuszczających Konstantynopol. Zwracającpotem sw ą 
uw agę n a  liturgie, w skazu je  nam ich stopniowe rozw i­
nięcie i przeistoczenie się w  pógrzebne dyalogi,
N W  owej to epoce także w eszło  w  zw ycza j  ś p i e w a ć  
pieśni h a  Boże N arodzenie , i w ystaw iać  cześć k tórą 
Magowie oddają  nowo narodzonem u Chrystusowa. 
W tenczas  także po w stały  uroczystości zw ane  deposnit-^ 
a  kuglarze Wszędzie ja k  najlepiej byli p rzy jm ow ani,  
Dochtvwanyin jest jeden  z  ich żałobnych śpiewów,czy* 
X\ p la n e ty  », ułożony na śmierć Karola AV ielkiego.



W następnym  w ieku (to je s t  X.), pomniki teatralne 
bardzo śąiieziie, a w ielcy ludzie i vi'ielkie polityczne 
Wypadki zbyt prędko po Sobie naśtępują'; byśm y nie- 
mieli Zaprzeczyć nadanej mu n a z w y  wieku żelaznego, 
w  którym literatura  ani żaden postęp nie is tn iały . Po­
m iędzy pomnikami pozostałemi nam ż owej epoki; 
pominąć nie należy Sielanki Teodillusa, którą ja k n a m  
się zdaje podczas biesiad śpiewano. D ram at ten n ap i­
sany przez Włócha, k tóry  odbyt nauki w  Atenach, apó- 
Źniej został biskupem, nader je s t  dz iw aczny  i c iekaw y. 
Jestto któtnia pomiędzy A lit Mą broniącym ćlitystyani- 
zm u, a Zeustifern  obstającym Za pogaastWeni. S ielan­
ka składa sic z siedihdzieśięciu Strofek ćzterrt-wibr- 
śzow yeb; których całość nader je s t  uwagi gtidną.

W te j  epoce, Sztuka zacZyna od w łasnej n iyś iipoży­
czać natchnień. Legendy nie są ju ż  tylko uiograficzne- 
ńii podaniami. P rzybiera ją  fan tas tyczny  charakter; 
upow szechniają  Siętakże tańce hieratyczne. Lecz sztu­
ka klasztorna p rzedstaw ia  nam najg łów niejszy  pomnik
X. wieku, górujący ponad w szystkiem i innym i; Clioe- 
ńiy tu  mówić o tea trze  Roswity:

S taw n a  ow a kobieta ży ła  w  klasztorze Gandarsaen, 
około roku 980, a iniic je j  znaczy l ló ia  biała. Ko:ne- 
d y c j e j ,  w  liczbie sześciu, mają w szystk ie  za p rzed­
miot przeszkody ja k ie  p rzezw yciężyć  musi cnota 
kobiety. Pozostaw iła  prócz tego bohaterski poem at 
y Ottonach.

Nie m ożemy tu wchodzić w  rozbiór owegd teatru 
k tóry  pan Magniń zam ierzył sobie w  całości p rze tłum a­
czyć. Pow iem y tylko iż sz tuka pod ty tułem ; Gallica- 
nus, przedstaw ia  charakter h is toryczny, a Dulcitim  
je s t  istitą tnrśi komiczną. W Kalli/nada, znajdu jem y 
namiętność taką, ja k  j ą  czuć m ożna byto w  w ieku X. 
P a f  nucy okazuje nam czerni w ów czas by ły  scholaśty- 
fczne roś p ra w y ; A braham  p rzedstaw ią  sceny p raw dzi­
w ie  dram atyczne, a Jf iara, N a d zie ja  i M iłość, je s t  
kom edyą w p ra w d z iw ie  allegorycznym rodzaju.

W XI; wieku w idzim y  zjawiające się liturgie komi- 
które nie należy mieszać z liturgiami sa tyrycz
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nem i, którj^ch rozw iniecie przed w iekiem  ja z  prawie 
nastąpiło. W owej epoce znachodzimy także tańce na 
grobach, po smętarzach, to jest taniec makabryjski 
w  pierwotnym  swoim  zarodzie. W ow ych czasach , 
okropne legendy, przerażające pow ieści, które nam 
przechow ały niektóre kroniki, w  obieg zostały pusz­
czone i zatrw ażały w yobraźnię grzeszników. Orderyk 
Y itai jedne w  pismach swoich przytacza, dowodzącą iż 
Dante juz w  jedenastym  wieku miał poprzedników.

Co do liturgii, w iek  ten przedstawi a nam w  nich mię- 
szaninę m ow y pospolitej z łaciną. Stary rękopis po­
chodzący z opactwa Świętego Maręyala w  L im oges, 
a dzisiaj znajdujący się w  bibliotece królew skiej, je ­
szcze nam coś ciekawszego objawia. Jestto tajemnica 
o dziew icach głupich i dziew icach  m ą d ry c h ,  napisana 
w  trzech odmiennych językach , łacińskim , liancu- 
zkim i pro wanckim. Jezus Chrystus m ówi w  tej sztuce 
pierw szym  z tych języ k ó w , kupcy i mądre dziew ice  
używ ają drugiego, dziew ice głupie wyrażają się 
trzecim.

Na końcu tego dramatu, znajduje się kilka słów  do­
w odzących że był często powtarzanym ; ubiór używ a­
n y  wpodobnych uroczystościach był zapew ne ten sam
którym w idzim y przyodziane osoby na płaskorzeźbach
w ieku XI.

W XII. w iek u , krucj aty , których skutki za nadto 
przesadzono, znacznie jednakże w p łyn ęły  na sztukę 
wschodnią. W ojownicy krzyżow i nie znaleźli wpra­
w dzie dramy hieratycznej bardziej rozwinionej w  
Konstantynopolu, n iże li u nich byłaod w ieku. W A zji,  
potęga duchowna od której całkiem zależały  postępy  
sztuki hieratycznej, sama uległą była potędze cesar­
skiej. Nie mogła w ięc posiadać zupełnej wolności roz­
szerzania mniemań swoich. W sam ejże ziem i św iętej, 
na miejscach gdzie spełnioną hyła męka Chrystusowa, 
liturgie nie bardziej były  rozw inięte jak na zachodzie, 
a  krucyaty przyczyniły  się jedynie do postępu drama­
tu arystokratycznego , przez chęć jaką napełniły serca 
baronów naśladowania przepychu dworu Konstanty­
nopolitańskiego; lecz dramat hieratyczny i popularny
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nie znalazł fila siebie nowego żyw iołu . Zpierwszego, 
pozostały nam na w schodzie dość ciekawe dw a pomni­
k i, z których jeden, Teodora Rodromos, pod tytułem : 
P rzy jaźń  wygnana zśw ia ta ,  drugi, niejako bezim ien­
n y , którego autorem jest Michał Płochyrius.

Teraz zbliżamy się do epoki, w  której sztuka pod 
wszystkiemu kszta łty  św ia tow y pozór przybiera, 
w  której cywilizacya olbrzymim krokiem postępuje. 
Pospólstwo w XII. wieku nie rozumiało łaciny: ducho­
wieństwo pomimowolnie musiało używać m ow y po­
spolitej. I tak , poeta anglo-normandzki, G erw azy 
z Pont-St-Maxence, piszący w  roku 1184, uwiadamia 
nas, iż byto zwyczajem czytać i śpiewać żyw oty św ię­
tych na grobach w  mowie pospolitej. Na processyach 
także śpiewano zabawne kantyki, w  mieszaninie ła­
cińskiej, francuzkiej i angielskiej.

Pierwszym z pomników rodzaju hieratycznego, któ­
ry  doszedł naszych czasów, jest dramat o tajemnicach 
zbawienia, ułożony przez Wilhelma Herm ana, poetę 
anglo-normandzkiego, żyjącego pomiędzy 1127 a 1170 
rokiem. Drugi podobnież o tymże samym przedmiocie, 
a domniemanym jego autorem ma być Stefan zLangto- 
w a ,  biskup kantorberyjski, z roku 1207; trzecim na- 
koniec ogłoszonym przez wydawcę tej rozprawy w r.  
1834, jest Tajemnica męki, objawiająca widoczne śla­
dy światowości.

Wkrótce dramat hieratyczny w ystaw iany ju ż  tyłko 
byt przez świeckich. Dowód tego istnieje wdziele Ma­
teusza z Paryża, o dwudziestu trzech opalach Sgo Al- 
bana. Pisarz ten opowiada iz roku 1141 czy 1149pro­
boszcz Gottfryd ułożył wDunstaple Igrzysko Ś te jK a ­
tarzyny. W samym Londynie w idzim y w  owej epoce 
jarmarczne igrzyska dla pospólstwa.

Zbierzmy teraz w kilku słowach,pod względem mo* 
ralnym , tę drugą cześć kursu pana Karola Magnin. 
W pierwszej, to jest od I. aż do IX. wieku, widzieliśmy 
to warzy stwo rządzone jednostajnemu prawami pod bo­
ju . Następnie barbarzyńcy, nic niszcząc, zmodyfiko­
wali prawodawstwo cesarskie; a czas, na nowe zw y ­
czaje nowych ludów , rozciągnął inną znowu powłokę
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dekretów  i proskrypcyi; by ły  to w yrok i w yp ływ ające  
z konsy lium biskupó w.

\VX. i XI. w ieku, feudalność zgrom adziła w szystk ie  
te następne po sobie żyw io ły ;  połączyła j e  w  potężnej 
swojej p raw icy ,  zatrzym ując dla siebie w szystko  no 
zaw is ło  od pąnow ąnia  s i ły ,  a duchow ieństw u zosta- 
Wnjąo w yłącznie  część um ysłow ą,

\V przec iąguX II.  w ieku zach w iał się jednakże  ten  
systemat. N ow y żyw io ł, niepostrzeżony dotąd, zw o l­
na  w zras ta ł ,  a ty m  żyw iołem  był lud. W sparty  r o - . 
z mai te mi kanfra tern iąm i, rzemieślnicze mi cpchami, 
rozciągnął w ład zę  sw oją  nad dziedzic tw em  um ysło­
w ym , a szczególniej nad częścią jego najbardzie j oży­
w ioną , nad teatrem.

\Y nąstępny m arty  kule rozbierzem y ow ą t rzccią stro­
f ę  dziejów  tea tra ln y ch , rozciągającą się aż do XIII. 
w iek u ,  teną bardziej zajmujący p e r \o d ,  iż obejmuje 
początki naszej w l a t u j  dram aty ki,

(z, R e w e  des, deux M ondes) 
P H Z K Z  ( j j USTA W Ą P L A N C H E .

( T) o ł: o fi. c z  e r  / c. )

Y. A L F R E D  D E VIGNY.
A lfre d  de Vigny jako  poeta sceniczny' s to ina  wlaści- 

Wem sobie polu , a przyczynę  tej oryginalności trzeba 
ęzukać w  jego osobistości, hum orze i jego sposobie m y ­
dlenia. Jego p ie rw szą  dram ą M ar grabina d'Ancre i j e ­
go ostatnia C h ałfer łoę t istotnie mocno się odróżn ia ją  
ęd sjebje w  układzie, planie i treści. Tam in tryga  oży­
w io n ą ,  pełna w y p ad k ó w , tu ciche tylko rozw in ięc ie ,  
ujecie ęharaktęru; tąm ruch głośny i roz legły ,tu  p rzed­
s taw ien ie  w ew nętrzne j głębokości, rozm yślanie. A j e ­
dnakże  w  obu sztukach je.st analogia, podobieństw o, 
bardzo natpra lnie  nie w  Zewiietrznym kszta łc ie , ąlę

U!
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w c e łu , jaki poeta za łoży ł w  głów nych charakterach. 
Cel ten i poetyczna oryginalność A lfred a  de Vigny są 
w o«ńłe bardzo ełegiczne. W M argrabinie d'Ancre ma­
my w iele scen w yśm ienitych; m ianow icie rozm owy  
stanowiące expozycyę sztuki są nader zajmujące, peł­
ne trafnego dowcipu, pełne w ytw orności. Ale w r z e ­
m y sam ej, i tej dramie zb yw anain trydze. Proszę nas 
tyiko dobrze zrozumieć: wypadków dużo w  niej się 
znajdzie, lecz szereg w ypadków  jeszcze nie jest intry­
gą dramatyczną. Na wypadkach przestaje history a , 
ą poeta może sobie takowych od niej pozyczyc; jego  
zadaniem jest zaw iązać intrygę przez te w ypadki. Ba­
danie sądowe Leonory G aligai, pojedynek sztukę koń­
czący, są to sceny pełne w zn iosłości, w zruszenia, pa- 
tetyćzności, które jeszcze teraz stawają przed naszą  
pamięcią w  największej żyw ości; lecz głów na cecha 
charakterystyczna Leonory równie jak w  C hatterton ie  
zostaje elegićzną. Talent poetyczny A lfred ą  de Vigny 
odznacza się przed innemi; niepospolitą czystością, po-, 
w abem , a przy tych w szystkich  darach najpiękniej się  
rozwija w  przedstawianiu w ewnętrznej boleściduszy, 
w  żalu. Rzecz też sama przez się niepodobną, aby poe­
ta w  dwóch różnych rodzajach poezyi był doskonałym; 
a elęgik miedzy innem i ma naj w ięcej do w alczenia i po- 
kony wanią, n im  zdoła swoje płody natchnąć życiem  
dramatycznym. Chcąc w ięc osądzić A lf  reda de Vigny 
podług jego d wóch pierwszych sztuk, pokazuje się , że 
w  jednej uęzynił ki/ok stanow czy, pomyślny* ku kontr 
pozycyi dramatycznej, w  drugiej zaś znowu wrócił do 
ele ńi. W szelkie żyw io ły  w  CAattertonię u.kształcony 
przez poetę sposobem dramatycznym, są w łaściw ię  
i w  samej rzeczy ełegiczne.

Nader pożądaną i w  należytym  czasie zjaw iła  się ta 
drama na francuz ki ej scenie; czystość ducha is z c z y  
tność m yśli, zgoła spirytualizm , z jakim  ta sztuka zo­
s t a ł a  ułożoną i napisaną w y w a r ł w p ły w  zbaw ienny  
na smak publiczności, a tern samem i na literaturę dra­
matyczną; w  czasie, kiedy te skłaniały, się ku dziw a­
ctwu. Oklaski, z jakięm i C hatterton  został przyjęty, 
cichy i w ew nętrzny w spół udział publiczności w sztu-
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ce trzy-aktow'ej zawierającej w  całej swojej treści tyl­
ko samotność i nędze ubogiego poety, — to wszystko 
mogło być uważane za reakcyę w  porównaniu z osta- 
tniemi try u m fami A le x a n d r a  D u m a s  i W i k t o r a  H u g o ;  
za reakcyę, której niejeden sobie ży czyi, którą n ie je­
den przew idział, a o której nie jeden powątpiewał. 
Chwała Bogu, pizekonalismy się ze scena jeszcze jest 
zdolną do czegoś lepszego, i ze jeszcze niezupełnie pa­
dła ofiarą sztukprzynęcających zmysłowość, sztuk tak 
zwanych effektowych. Lecz nasze zadowolenie w te j 
m ierze, nie powinno nas skłonić do zbyt pochlebnego 
zdania o właściwej dramatycznej zasłudze C h a t te r to -  
««; jest to przedmiot elegiczny w  najdelikatniejszej 
i najwdzięczniejszej postaci, pełen przepysznych, głę­
bokich wyrażeń uczucia. Nie trzeba jednak sobie źy- 
czyć, abyśmy wddziełi wiele takich płodów jeden po 
drugim. W sprzeczności z materyałizmem, który opa­
nował teatr, służą one do oczyszczenia scenicznego 
ducha i smaku; lecz stawszy się piętnem dramatu, ry- 
chiobyznudziły i zostawiły publiczność W  obojętno­
ści. Jeżeli spiryuializin mógł się objawić w  dramacie, 
jako w  organie, tedy powinien występować w swoich 
najdzielniejszych kształtach; nie w  ponurych, elegi- 
cznyeh; głos zalu, jakkolwiek w  brzmieniu w zrusza­
jm y  5 jakkolwiek wychodzący z czystej wzniosłości 
poetycznego ducha i umysłu, wprawdzie niechybnie 
zdziała wrażenie na czytelniku, ate słuchacza rychło 
osłabi, utrudzi. Jest to chlubą dla pana d e  V ig n y ,  że 
sobie przyswoił lepszą stronę człowieka, przez D u m a -  

s a  niepoznaną, a zmienioną przez W i k t o r a  H u g o ,  że 
niewidzialną siłę, domysł o wewnętrznej piękności 
niezmąconej żadną burzliwą chucią, że to wszystko 
przyjął do swojego dramatu, że zniósł na scenie w al­
kę przeciw rażącej zmysłowości. Lecz że C h a t t e r  to n  
pozyskał oklaski, jeszcze nie dosięgną! zupełnego 
tryumfu. Nie trzeba zapominać w  jakim czasie ta 
sztuka w yszła na scenę; było to rychło po najgłośniej­
szych płodach D u m a s a  i  H u g o ,  kiedy publiczność zo­
stała już  poniekąd wycieńczoną, kiedy ogół już byt 
przesycony ciągiem widowiskiem cudzołóztw a i ru-
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sztowań, kiedy w szyscy łaknęli wzruszeń lepszych 
i szlachet niejszych. Cicha, w stydliw a, wzajemna mi­
łość Chattertona i K itty  B ell była zbawiennym, przy­
nęcającym punktem oparcia dla zużytej, osłabionej 
chęci widowisk; to w łaśnie i czysty,piękny styl, dosko­
nałość poetycznego wykonania, wyjaśniają nam owe 
oklaski i zadowolenie, które poeta zyskał za swoją 
sztuką.

Z a  k o ń c z e n i  e.
W yrzekliśmy nasze mniemanie o tcgoczesnych au­

torach scenicznych, bez zatajenia naszej niechęci ani 
też naszego zamiłowania dla jakiej rzeczy. Porówny- 
wając ich, ujrzymy, że każdy z nich pisze dla oddziel­
nej kiassy towarzystwa. Scribe dla kapitalistów i ban­
kierów, Delacigne dla klassy średniej, Hago i Vigny 
dla młodzieży w y kształconej w  literaturze. Sztukom 
Scribego służy za podstawę gotówka w  sztabach i mo­
netach; sztukom pana D elarigne moralność w  w szel­
kiego rodzaju przysłowiach, o szczęściu, spokojności 
i o złotej mierności (aurea mediocritas). ScribeiDela- 
rigne w łaściw ie nie mają nic wspólnego z teatrem, ja ­
ko instytucyą moralną; piszą tylko dla przyjemności 
słuchaczy, którzy lubią aby chwalono pieniądzei zlo- 
tę mierność; skoro to skrupulatnie jest wykonanem, 
w ów czas kapitaliści ióbywatele niczego więcej nie żą­
dają. Trzej w ięc tylko nam zostają: Ih/go,Dum asi Vi­
gny, którzy dzierżą w sw ycli ręku sztukę dramatyczną. 
Owi trzej rycerze przedstawiają dosyć jasno trzy ce­
chy dramatyczne: popęd zm ysłowy przepych dla oka 
i miękką muzykę elegiczną. I w  tern to właśnie oka­
zuje się także ich doskonałość. Hugo i Vigny mają na 
rozkazy w iększą czystości poprawność stylu; w  dzie­
łach zaś Dumasa nie ma śladu sty lu , lecz umie on na­
dawać swoim osobom więcej zm ysłow ości, dotykal­
nego życia. Który z nich trzech najwięcej rokuje dla 
przyszłości; któż to osądzi? Głównym warunkiem jest, 
aby każdy z nich porzucił swoją jednostronną naturę 
i sposób pisania; a do tego trzeba wielkiej nauki i su­
mienności poetyckiej. Wprawdzie Vigny nie może, ani 
powinien kopiować zmysłowości Dumasa-, aui Dumas
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nie może nadaAvac swoim wierszom elegicznego kolo­
rytu, cechu jącego dzieła pana de Vigny, albowiem czło­
wiek nie tak łatwo wyrzec się może w  zupełności swo­
jej natury; ale każdy z nich ma sity i przymioty, przez 
które talent jego kolegów może się wykształcić i uż js  
znić.

Przed kilku laty pewien stary węgierski żołnierz 
stał garnizonem w  Weronie. Był żonaty i miał dwie 
córki, obie młode i piękne, hiedne dzieciny nauczone 
towarzyszyć ojcu z prowjncyi doprow iucyi, z garni­
zonu na garnizon. Tym sposobem przybyły z nim do 
Włoch, klassycznej ziemi sztuk nadobnych. Pod pię­
knem niebem Ąuzonii, oddychając ożywczem powie­
trzem południowych namiętności, obie młode Niemki 
uczyły się hyc Włoszkami; Włoszkami przez potęgę 
serca, Włoszkami przez zapał dosztuknadobnycb, lecz 
zawsze Niemkami, zawsze skromnemi córami półnor 
.cy, co do słodyczy i czy stości obyczaju w. Starsza szcze­
gólniej , Agnieszka, okazała wkrótce tak wielkie uspo­
sobienie do muzyki i sztuki dramatycznej, iż sam kar  
pral Schebest, chociaż tylko prosty żołnierz , nie mógł 
dłużej nie poznać je j całkiem artystycznego powoła­
nia. Stawny M a estro , ten sam co ukształcił panią 
Schroeder-Devrient, pierwsze dat jej lekcye; lecz 
zmiany wojennego życia, powołując napowrót pułk 
węgierski doA ustry i, w ydarty  Wiochom ów powsta­
jący talent, zdający się już im obiecywać powtórnąPa- 
stę. Agnieszka nie poprzestała jednak swveh nauk mu­
zykalnych, i niezadługo potem w ystąpiła  na teatrze 
Drezdeńskim. Odtąd sława je j szybko wzrastać zaczęr 
ta, i wkrótce każdą geripąńska stolica, ką 'da małą lub

m ,  B u b

( z  D z i e ń  n i  h a  A r t i s t e ) ,
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wielka rezydencya zapragnęła posiadąćjąnaprzemian. 
Świetne j<\j powodzenia na teatrach w  Sztutgardzie, 
Karlsruh, Peszcie i Wiedniu, z cątą mocą żyją jeszcze 
w  painięci dylcttąntów zarcńskięh. Wschodnie naw et 
nasze granice miąly przyjemność złożyć w  imieniu 
Francyi hold temu prawdziwie Europejskiemu talen­
towi. Mv, cośmy ją  słyszeli w Strasburgu, wiemy czem 
już  jest ,  i czem kiedyś być obiecuje pąnną Agnieszką 
Schebest. Cudowna śpiewaczką i aktorką nam iętna , 
poryw a, w zrusza, unosi, zapala; gdyż jest także pię­
kna, piękną pięknością pani Malibran i Julii Orisi. 
Trzeba ją widzieć w  roli Romea, aby pojąć cały jej 
urok, w dzięk i potęgę! Wspiera ją  szczęśliwie mło­
dsza je j siostrą, Nina Schebest, w  roli Zulictty okazu­
jąca się być godną jej siostrą.

Panny Agnieszką i Nina Schebest bawią od niejakie­
go czasu w  Paryżu , gdzie miejsce ich zdaje się być ną-. 
znaczone11* w  Włoskim teąt;ze .

Z pam ktn ihvtc  malowniczych TVodewilisty, który, 
mógł być czćm innęm; p rzez  Ę, Theąujo.n,

W roku 1823 dwa tylko teatry znajdowały się w  Ber­
linie: Opera, zbudowana przez wielkiego Frederyka,
\ S c h a u s p ie lh a u s , wzniesiony jak  mi powiadano, po­
dług planów i rysunków teraźniejszego Monarchy.

Salą Opery odznacza się jedynie łożą królewską, 
umieszczoną, jak we wszystkich niemieckichteątracb, 
ponad parterem. Teatr bynajmniej niesprzyjający ma­
s z  vncryi i działaniom scenicznym, gdyż n iem a spodu'* 
z przyczyny zbytniej wysokości rzeki, ani sufitu, sam 
nie wiem fU*1 ('ZegQ,

Tam to iniałą być wystawioną opera Ąfeydor , tam 
widziałem pierwsząreprezentacyę opery Dy don a] mu­
zyką byłą pierwot worem młodego pruskiego artyst y.
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Z religijnem milczeniem słuchano pierw szych trzech 
aktów  te j lirycznej tragedyi. Ponieważ nie przyw oły­
w ano autora, w ięc dzieło nie udało się? — rzekłem  do 
pana Erchlaus obok mnie siedzącego. — Dowiemy się
0 tern dopiero pojutrze, odpowiedział. Trzeciego dnia 
sala była próżną i król nie przyszedł: sztuka u p a d ł a —

Znajdowało się wówczas w  Operze Berlińskiej k il­
ku m iernych śpiew aków  i kilka przewybornych śpie­
waczek. Jedna z n ich, pani Schulz, odznaczała sic za­
równo jako aktorka, przez swój talent, i kobieta, przez 
rzadkie cnoty. Poszła za Radcę królewskiego, i ksią­
żęce naw et salony otw artem i dla niej jbyły.

Król bardzo dbał o moralność swojej opery, w ym a­
gał, ażeby tea tr, przeznaczony ku zabaw ie króle­
w skiej rodziny, odznaczał się przedew szystkiem  naj­
surow szą przystojnością. Balet królewski składał się 
w ów czas z pięćdziesiąt do sześćdziesięciu młodych 
dziew cząt; w szystkie były blondynki św ieże, ładne
1 w  rów nym  praw ie w ieku. Zachwycającą tw orzy ły  
całość; lecz najbardziej zw iększała urok tegoobrazu re- 
putacya tych nim flekkich, czystych ja k  c ó r y  H elik o n u ,

Nasza akadem ia królewska nie przedstaw iła  nigdy 
publiczności paryzkiej niepodobnego, co by porównać 
można z bogactwem, w spaniałością i wdziękiem  bale­
tu  A lin a , dawanego w ów czas w  teatrze Opery ber­
lińskiej.

Król co wieczór przychodził za kulisy swego ulu­
bionego teatru , i przez uczucie monarszej delikatności 
ciągle tam zostaw ał z głową odkrytą, przem aw iając 
do każdego z ową miłą uprzejmością co go uczyniła bo­
żyszczem jego ludu.

Chóry tego teatru praw dziw ie zadziw iające były 
w  wykonaniu.

Teatr Opery leży p rzy  w ielkiej drodze wiodącej 
z zamku do bramy B randeburgskiej, na której znajdu­
je  się ów  sław ny rydw an , który zw ycięstw o umieści­
ło niegdyś na tryum falnym  łęku oszpecającym plac Ka­
ruzelu. Droga ta , zw ana die Linden ( l ip y ) , zdobna 
mnogiemi pomniki i posągi, czyni Berlin podobnym do 
starożytnego m iasta; z resztą jedna też tylko ta dzieK
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T1jca jest w  niem najpiękniejszą i najhardziej uwagi 
godną. Maleńka rzeczka Spree, która dla przepłynię­
cia miasta na kilka dzieli się kanałów , niezmiernie 
utrudnia cyrkulacyę powozów i pieszo idących osób. 
Biada c i , jeśli masz schadzkę miłosną lub pilny inte­
res, będziesz może musiał czekać przy każdej gałęzi 
Sprei, dopóki most podniesiony dlaprzechodu piętna­
stu lub dwudziestu s tatków, znowu spuszczonym nie 
zostanie. Dzień caty zaledwie wystarczyłby niekiedy 
do przebycia Berlina.

Główne ulice wyciągnięte są pod sznur ja k  w  Tury, 
nie; zasługuje także na uwagę plac zam kow y, na któ­
r y  wchodzi się przez most, ozdobny konnym posągiem 
wielkiego Elektora, głowy stawnego Brandcburgskie- 
go domu; z pod tego posągu widać w  rogu zamku wie­
życzkę; tam był gabinet, w  który m F ryderyk Wielki 
tw orzył tak piękne plany wojenne.

Jeszcze słowo o teatrze Opery. Zostawał pod dyre­
k c ją  Spontiniego; miał jeszcze prócz tego nad-in ten­
denta: był nim hrabia Bruhl, magnat całkiem artysta, 
k tóry w ierny instrukcyi królewskiej, p raw dziw ym  
byt ojcem aktorów. Można było powiedzieć: jak  pan, 
taki nad-intendent.

Drugi teatr ( Schanspiel/iaus) zbudowany jest na 
placu żandarmów.

Architektura świątyń luterskich zasięga dopiero 
wieku Ludwika XV, i zupełnym brakiem gustu i ele- 
gancyi uderzającą stawia sprzeczność z gmachem tea­
tralnym , w  którym starano się przypomnieć, chociaż 
niedokładnie całą wielkość pomników starożytnych. 
Ma wadę naszej giełdy Paryzkiej; nic je s t  dość wyso­
ki względnie do swej obszerności, okna są w  nim za 
bardzo liczne, i wieczór wygląda ja k  ogromna latarnia 
umieszczona na środku placu; lecz wspaniałe jego 
skrzydło-schody (perron) sięgające pierwszego piętra, 
a  pod któremi przejeżdżają powozy, nadają temu po­
mnikowi pozór wielkości, na której zupełnie zbyw a 
naszym teatrom Paryzkim. Gmach ten prócz części sce­
nicznej , zawiera W sobie niezmierną salę koncertową,
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pracownie malarskie i obszerne składy. Jestto jedneni 
słowem wzorOWa sala.

Grano w  Schauspielhauzte tragćdye, koinedyc nie­
mieckie, wielkie opery, a naw et i tłómaczone wodwile.

Widziałem tam Don Karłosa Szyllera; rola margra­
biego PoSa; najbardziej rozczulająca w  tem wspania- 
łem dziele, w ystaw ioha była przez aktora imieniem 
Wolf z cudhą prostotą i naturalnością.

Tamto dano także die Ahnenfrau, (znanaunas w pię­
knym przekładzie tragedya, M atka  R odu Dobratyń- 
skich) dzieło tegoczesne,którego niepodobna do praw dy 
fantastyczność j nic przeszkadza jednak  mocnemu za­
jęciu; wieko grobowca rozwiązuje dramat, zamykając 
się z trzaskiem po za cieniem, dotąd błędnym, teraz 
szczęśliwym i zadowolonym starej matkirodu (Ahnen­
fr a u ).

Widziałem tam Dziewice z Orleanu, w  której nama­
szczenie Karola Vllgo w  Reims z takową wyobrażone 
jest okazałością, iż Francy7 a nierównego nie może je j 
stawić nawet w  Żydówce.

Widziałem Frejszyca, o którym Robins desBois nie­
dokładne może tylko dać wyobrażenie.

Widziałem R yszarda Lwie Serce i K a lifa  z Bagda­
du; gdyby widzieli ich w ystaw ę, pękliby ze złości 
1*P. Crosriier, Solome, Yarez i wszy scy7 inni znawcy 
z rzemiosła.

Widziałem pod tytułem S eh iffcap ita in  (kapitan  
okrętowy), tłumaczenie małej mojej sztuczki żeglarz. 
Aniin się spodziewa! żem tak dobrze ją  napisał! Nie­
winne moje dziewcze pozwala się uwozić w raz z ka­
narkiem i kotkiem: jest w  tem zachwycająca natural­
ność; lecz gdy chciałem wprowadzić U nas t^ niemie­
cką naiwność, publiczność przyjęła kotka, a w ygw i­
zdała kanarka. Od czegóż Więc zawisła  wziętość %

Widziałem tam także Dwóch więźniów z galer, gdy'ż 
aż do szaleństwa lubiono ich wNićmczech. Lecz w  Ber­
linie melodrama franeuzka zmieniła się w piękrtąi do­
brą tragedy? > dzięki talentowi pana Deyrierit, akto­
rowi połączającemu w  grze swojej patetyczność i okro­
pność Keana, z trywialną nieco lecz tak praw dziwą
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komicznością nassaego Tircelina. Cudnie dopomagała  
mu mtoda i piękna aktorka, którą nie mogę porównać  
chyba do panny Mars z  w d z ięk u  poruszeń i p o s t a w y , 
a do panny Georges z gw ałtow n ośc i  i głębokości uczuć. 
Rzecz godna uw agi, ze w s z y s c y  prawie aktorowiean-  
gielscy i niemieccy, p o łączajązw yk le  óbarodzaje w  ró­
w n y m  stopniu doskonałości, gdy u nas bardzo rzadko 
zdarza się w id z ieć  aktora tragicznego grającego mier­
nie naw et  kom edyę. Lafont, tak piękny w  Orosmanie 
i C yd zie ,  n ieznośnym  jest  w  kom edyi, a Szkota  s t a r ­
t ó w  samego Talmę byłaby u czyn iła  ś m ie s z n y m , gdy- 
by jenjusz  k iedyko lw iek  mógł być śm iesznym ,

t e a t r y  W a r s z a w s k i e

( z  G a z e t y  W a r s z a w s k i e j  N r .  1 3 5 i )

Ród i \ l  a r a n o w  D r a m a  o ry g in a l na  b e z im ie nn e g o  nul o r a ,  
p r z e d s t a w i o n a  p ie rwszy  r a z  na  W i e l k i m  T e a t r z e  d n ia  2 0 go 
M a j a  IS38 ro ku .

L,es M arana  j e s t  j e d n ą  z na jp iękn ie j sz ych  p o w ie ś c i  Ra lza-  
k  a: r z e c z ,  c h a r a k t e r y  , w sz ys tk o  d r a m a t y c z n e ,  i  wy zna jem y,  
źe wca le  był  n iez ły  pomy s ł  au to ra  d r a m y ,  p r zys w oje n ia  lej  
p ow ieśc i  d la  sceny Zo ba c zm y ,  j a k  s ię  z t ego  w y w i ą z a ł :

YV ak c  e C z y m ,  za  podn ie s i e n ie m zas łony ,  s łyszymy,  j a k o  
e x p o z yc ję  sz tuk i ,  ś i l k a  s t r z a ł ó w  ka r a b in o w y c h ,  bo rzecz dzie­
j e  s ię  p r aw ie  j e sz c z e  podczas  s z t u r m u  T a r r a g o n y .  P o te m  u i- 
l iz imy K ap i t an a  M a r g r a b i e g o  M onteJio)-e (p. K a r a s i ń s k i )  c z ł o ­
w i e k a  na jgo rszyc h  obyczajów'  i przy fem n ie p os po l i t eg o  t chó­
r z a ,  z a k o c h a n e g o  w młode j  Żuanie M a n c in i (pani  H a l  pe r t  * 
z o s t a j ące j  pod b a c zn ą  o p ie k ą  D onny L a g u ń ji  i  s ta rego  Dereza  
( p a n i  R e m b e c k a  i pan YVerow'-ki),  L a  M a ra n a ,  na iezuca do 
s ły nn e j  r o dz in y ,  co „d z i ś  w  n ę d z y ,  j u t r o  ży ła  w' d o s t a t k a c h ,  
dzi ś  hojn ie  sypa ła  j a ł m u ż n ę ,  j u t r o  w y c i ą g a ł a  po n i a  r ę k ę  
u d rzwi  k o ś c i o ł a ” —• nie od ro dz i ł a  s ię  od su ' ego  s z c z e p u ,  
i by ła  — nne courtisane, j a k  j e j  m a t k a  „ M a r a n a  raz  p r ze ­
cie w życ iu k o c h a ł a ” — i  có r k ę  sw oją ,  Ż u an ę  Ma nc in i ,  p o ­
s t a n o w i ł a  uczynić a n i o l e n i ,  t a k  j a k  ona  by ła  sza ta n em .  O d ­
da la  j ą  więc  wsponihiOnym o p i e k u n o m ,  uczciwym k u p c o m ,  
d a ł a  im d la  niej  po sag  i spo ko jn ie  się' o dd a l i ł a  od św ia ta .  
Z n a n a  pód ok iem swoich  now ych  ro dz i có w w z r a s t a ł a  w cno- 
< i e  i n i e w i n n o ś c i ,  i  nic d o t ą d  n ie  za k łó c a ło  j e j  spoko ju ,  
t o d e z a ę  gdy  1’erez, n ie  t r o szcząc  s ię  o n ic ,  z f legmą opo-t
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w iad a  swem u synowcowi Henriquez (pan K om orow ski) o k ro ­
pne przypadki L a  M aruny  (pani Żółkow ska) ,  Montefiore roz­
myśla, jakby  sobie wyjednać rendezvous  z piękny H iszpan ­
ka- Pisze b i l e c ik ,  rzuca w je j  o k n o ,  a ta  po chwili od­
syła  mu p a p ie re k ,  w którym  pow ykraw any je s t  w y raz :  
„ P rzy jd ź .” T ego  mu na tu ra ln ie  nie t rzeba  dwa razy po­
wiedzieć; przychodzi, i po tkliwej scen ie ,  Znana p row adzi 
go do bocznego pokoiku, aby mu pokazać obraz św iętego, 
k tó ry  jest. bardzo do niego podobny Tym czasem  przyby­
w a  L a  M aran a ,  chce w idzieć swoją,córkę. Z a m k n ię ta ;  do­
bija ją  się, ona wychodzi, i naiwnie się pyta: , ,Czego ode- 
innie chcecie?” —  ,,Zuano, u ciebie je s t  męzezyzna!” — „ T o  
je s t  mój m ą ż ,  jes tem  M arg rab in ą  M ontefiore!” — B iedne­
go K ap itana  łap ią  tedy za kołn ierz ; on krzyczy  z całej s i­
ł y ,  zwołuje przez okno swoich żo łn ie rzy ,  lecz na w idok 
sz ty le tu  M arany , pada  trochę nie po wojskowemu na zie­
mię, i przysięga, że zaślubi Żuanę, pomimo, że Perez utrzy­
m u je ,  że j st żonaty. Tym czasem  nadchodzi z ż o łn ie rza ,  
mi K ap itan  D iard  (pan Jasińsk i) ,  w yskok  h u l t a j a .— „M on- 
te fio re ,  nie chcesz tej dziewczyny? A więc ja  jes tem  jej 
mężem!” P rzew y b o rn ie ! Ledw o go pyta ją :  k to  je s te ś?  — 
,,Perez ie , w iele jej posag wynosi? pyta  M a ra n a .— „201,000 
p las trów .” — „ Je s te m  w o ln y '/ ’ krzyczy tu Montełiore. — 
, , 0  m a tk o ,  czemużeś go nie z a b i tą !” dodaje Zuana.

Po dziesięciu  la ta c h ,  widzimy Żuanę jako  panią  D iard  
W Paryżu. H enriquez przybywa; tak  dawno je j  nie w id z ia ł ,  
•a kocha j ą  zap am ię ta le ,  choć je j  tego wyznać nigdy nie 
śm iał.  Ona mu opow iada sw oje  cierpienia. D iard jes t  szu­
le r e m ,  rozpustnikiem i uczynił j ą  n ie sz c z ę ś l iw ą .—-„ T e ra z  
czu ję , że już ty lko m a tk ą  jes tem  !” —  Tymczasem Diard 
p ięk n e  rzeczy robi. H rab ia  Sirpal (pan Dawison) je s t  za ­
kochany w Zuanie,; Diard z nim g r a ,  a kiedy nie ma już 
p ien iędzy , udaje Żuanę za  sw oją k o c h a n k ę ,  i p rzegryw a 
j ą  do H rab iego .  T en  tedy przychodzi i dowiaduje się od 
niej, że je s t  żoną D iardn . Zawstydzony, rozgniew any, od­
kryw a je j  przepaść, nad k tó r ą  s to i  D ia r d ,  i w unies ien iu  
sz lache tnośc i,  sam ułatwią, im ucieczkę. Już m ają  w yje­
żdżać, k iedy wnoszą  m atkę  Źuany, um ie ra jącą  Maranę. Przy­
rz e k ła  była Z u an ie ,  że j ą  tylko zobaczy w chwilach n a j ­
w iększego  niebezpieczeństwa. T e ra z ,  k o n a jąca ,  ukazuje  
s i ę .—  „ C ó rk o ,  za  cały ród M aran ó w , zmów je d n ą  m odli­
tw ę ! ” —  m ów i, i um iera . — „U m iera j w pokoju , moja ma­
tk o ;  j a  za was w szystkich  c ie rp ia łam !” —

W  akcie  trzecim państwo D ia rd  s ą  w  B ordeaux .  Rze­
c z y  gorzej idą. P an  D ia rd  zos ta ł  szulerem z professji P rzy­
byw a Montefiore, ten  tymczasem o żen ił  się był z ruda An­
g ie lk ą ,  k tó ra  z zazdrości jeszcze hardzie j  zrudsia ta , i zo-



Ś W I A T  D R A M M A T Y C Z N Y . 253

s ta l  bogatym. Grają;  Diard przeg rywa wszystko,  co j e s z ­
cze miał .  Montei iore wydarł  mu m a ją te k ;  słusznie więc,  
że on mu życie wydrzeć powinien.  T a k  rozumuje były ka­
pitan,  i za chwilę słychać Kon jacy j ę k  Montefiorego,  i lud 
wpada  na sc en ę ,  goniąc za mordercą.  I ) ia rd przybywa 
w śmiertelnej  t rwodze do domu; ztupione pieniądze u k r y ł  
pod kamieniem nied leko domu.  N a  ucieczkę chce od żo­
ny p ie n i ę d z y . —  „Ja  nie mam.” — „Pieniędzy!  ja  zabiłem 
cz łowi eka!” — Kogo? — „Montefiorego.” — T ego tylko czło­
w iek a  mia łeś prawo zab ić ! ” — ,,AIe j a  się z nim nie po­
j e dy nk ow a łe m ,  zabi łem g o ! ” To znowu co inne go;  Z uan a  
zamyka  d r z w i ,  aby dzieci nic słyszały tej zgrozy.  T y m ­
czasem żołnierze dom otaczają;  żadnego wyjśc ia .  „Zu ano ,  
ratuj  mnie! daj mi radę!” — „ J a  ci dam rad ę” mówi żona, 
i podaie mu pistolet .  Nie  bardzo mu len ra tune k  przypa­
da  do smaku;  śc iska  swoją p iękną Źuanę ,  nie chciałby tak  
niegrzecznie,  z nią się rozs tawać;  ale żołnierze już drzwi  
wybijają.  .. Zuana st izela;  Dia rd  pada  bez dus~y. Sędzia,  
P ro k u ra to r ,  Pi sa rz i Doktor  wchodzą (przyci?óm musimy 
oddać sprawiedl iwość  nadzwyczajnej gorl iwości  sądowmictwa 
i policyi w Bordeaux).  Zuana  p o w ia d a ,  że mąż jej  życie 
sobie odebrał .  Protokół  to s tw ie rdza ;  j e s t  wolną.  Ale le­
k a rz  uważał  na nią dobrze.  Przystępuje do Żuany: „ W s z a k  
pani  zabiłaś męża?” — „ J a ,  m a t k a ! ” Zas łona  sp a d a ;  pu­
bliczność —  nieukonten towana .

Pisać sz tuk i  dramatyczne  z powieści  j e s t  bardzo t r ud ną  
i n iewdzięczną rzeczą.  A u t o r ,  j a k  wi dać ,  j eszcze n iedo­
świadczony w p iśmiennictwie ,  s ta r a ł  się ile możności  roz­
c i ągnąć  swój u t w ó r ,  i w tym celu pododawał  osoby o k tó­
rych Balzakowi ani  się śni ło,  i k tóre,  j ednem słowem, nie 
są  W,niczem potrzebne. H enriqueZ  po to tylko przychodzi , 
aby Zuana  mia ł a  przed k im  płakać;  H rab ia  S irp a l po t o ,  
aby przyprowadzi ł  dzieci,  a P e d ro  (pan Dam se ,  po to ,  aby 
się przewrócił .  Autor  dramy zachował  w niej zupe łn ie  ta ­
k i  porządek rzeczy,  j a k  w powieśc i ,  i  chociaż nie może­
my powiedz ieć ,  że napisa ł dużą sz tu k ę ,  j ednak  je s t  bar ­
dzo rozc iągnięta.  Sceny powiązane  bez ł a d u ;  j e dna  nie 
w yn ika  z dr u g ie j ;  osoby wchodzą i wychodzą  j a k  marjo- 
n e tk i ;  każda działa sobie na swój  r a c h u n e k ,  i w ogólno­
ści mów iąc ,  choć każda  orygina lna  sz tuka  zawsze z zaję­
c iem i pobłażaniem widz ian ą  być powinna ,  na tej j edna k ­
że ani  ka ss a  tea t ra lna ,  ani my nie wiele  zyskamy.

Artyści  n a s i ,  pomimo swych us i łowań,  nic zdołal i  p o d ­
nieść sztuki .  Pan  Jasiński  pojął dobrze charak t e r  D iu rd a , 
i namiętne  miejsca wydał  z ogniem,  który go znamionuje.  
Jogo powierzchowność zgadza ła  się zupełnie z duchem ro­
l i ; szczególniej koniec  trzeciego a k t u  odegra ł  z t a len tem,  
i nie chybił też e fektu.  Pani H a l p e r t  zawsze jes t  wie lką
ar ty s tk ą .  Chciel ibyśmy choć raz jeszcze widzieć to dzie*

• «
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ł o ,  dla  tego tylko aby napawać się jej  mis t rzowską  g r a ,  
k iedy zabiwszy męż >, bez zmysłów prawie ,  drżąca,  blada, 
chwiejącym krokiem id / i e  do s to łu ;  aby j ą  s łyszeć,  kiedy 
s ł ab ym,  przerywanym,  ledwo dosłyszanym głosem,  odpo­
wiada  badającym. Doprawdy,  sz tuka nie j e s t  tej gry go­
dną  ! K ończymy zdaniem,  które każdy zapewne p «dz ie l i , 
że z ta k  pięknego lomansu można było co lepszego napi ­
sać.  — Powszechny odgłos przywoła!  pan ią  H a l p e r t ,  ró ­
wnież  pana Jas ińsk iego.  Połow a publiczności  żądała  usły­
szeć nazwisko  a u to ra ,  pomimo mocnej  oppozycyi drugiej 
połowy.  Był bezimienny.  T e a t r  byt dość napełniony.

J  i . . .  .  .  .  ■ iS 't'1 .

K o n c e r t  pana  T ausig , dany w  sali redutowej ,  dnia dwu­
dz iestego Maja 1838 r.-— Wczora jszy  koncer t  JPa na  T a u ­
sig dany w sal i  redutowej  w południe ,  nie wiele miał  s łu ­
chaczy.  Pan  Ta us ig  odznacza się n iepospol i tą  biegłością,  
pewnośc ią  i mocą; to tylko dzisiaj o talencie tego młode­
go wir tuoza  powiedzieć możemy. Gdyby nie tak  często 
przyc iska ł  p e d a ł ,  moglibyśmy osądz ić ,  czy gra  śp iew nie ,  
czy gra  z uczuciem; t rudno to bardzo p o zn ać ,  kiedy jeden 
ton głuszy brzmienie drugiego.  Jeżel i  pan T a u s ig  przyj­
mie naszą  r a d ę ,  i na przysz łym koncercie  tam ty lko przy­
c iśnie  peda ł ,  gdzie tego  p o t r z e b a ,  nie w ą tp ie m y ,  ze po­
trafi pochlebne o swoim talencie uzyskać  zdanie.  —  Pan  
Szablińsk i  pięknie odegrał  na viol lonczell i  solo Dotcaura.  
S z k o d a ,  żeśmy nie słyszeli  zapowiedz iane j  na afiszu arj i .

C y r u l i k  S e w i l s k i .  P i e r w s z y  występ pani B rodow icz  na  sce­
nie W ie lk iego  T e a t r u ,  d. 22 Maja  1838 r. (z O. I V .  N r .  137).

Hola R o zyn y  w , , Cyru l ik u” przeds tawia  bez zaprzecze­
n i a  pole do rozwinięcia głosu i zdolności.  Pani  Brodowicz ,  
N i e m k a z  polskiem nazwiskiem (poszła bowiem za mąż w K ra  - 
k o w ie ) ,  ks z ta łc i ła  się w Wiedniu  u s ławnego Cieimarry , 
i pierwszy wstę p  miała w Wrocławiu .  W os tatnich czasa h 
dawa ła  role gościnne we L w o w  e ,  i w tymże celu naszą s to ­
lice zwiedzi ła .  Po tylu cudzoz iemskich  koncer tach,  z p rzy­
jemnośc ią  us łyszeliśmy obcą a r t y s t k ę ,  mówiącą  naszym ję ­
zykiem,  i to już  z góry publiczność na s t ronę  pani Brodowic i  
uprzedziło Głos jej (soprano) j es t  czysty,  brzmiący , pełny , 
i szczególniej w wyższych tonach silny i pewny. Jej tryl,  mo­
żemy powiedzieć,  j e s t  naj lepszy,  j akiśmy słyszel i  w os ta tnich 
cza-ach od rozmaitych śpiewaczek Dobra szkoła  od razu da­
je  się w niej poznać,  i widać, że pani Brodowicz piękne mia­
ła wzory.

Z pociechą uważa li śmy w występującej ,  obok śpiewaczki,  
t akże i aktorkę. Je j  gra rozsądna, zas tosowana  do ch a ra k t e ­
r u ,  z początku n ie śm ia ła ,  później  coraz była lepszą.  Nie­
k t óre  miejsca wydala  prześl icznie;  fi luterność R ozynk i często 
przedz iwnie  w twarzy wyrażała.  | 'owierzchotvnosć sprzyja 
pani  Brodow icz pod każdym względem.  Wzrost ,  kibić,  twarz
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p r a w d z i w i e  S c e n i c z n a .  A k c e n t  j e j  t rocl ię p r z e c i ę ł y  i obcy 
d la  u ch a  naszego ,  a l e  pomimo to p rzyjemny,  —  i n ik t  n ie  bę­
dzie sie nad  tern z a s t a n a w i a ł ,  k i o  wie  ze pani  B r od o w ic z  
pierw szy raz g r a  w po l sk i m j ę z y k u .  W  śp ie w ie  za leca j ą n a d -  
lo w yra źne  w y m a w i a n i e  i d e k l a m a c j a .  A i j ą  w  2 g u n  ak c i e  
po w sze chn e  w zb u d z i ł a  o k l a s k i ;  jej  pianissim o  p an n ę  C a r l  
p rzypomina .  . .

Życzyćby w y p a d a ło ,  aby  pani  Brodo  ' icz u ,Ia nam  się  s ł y ­
szeć w u tw o r a c h  now szej  s z k o ł y  f r a n c u /k i e j ;  w operach  serio 
p i ę kn y  jej  g los  bezwątp ie i i i a  l epie j  j e szcze  s ię  wyda.  Ma my 
nad z i e j ę  wfidzieć w niej  dobr a  Izabelle  w , , Ro b e rc ie  . — P rz y ­
j ę c ie  pub l i cznośc i  ze  wsze ch  m ia r  było poch le bn e ;  po sz tuco 
pani Brodowicz  j e d no g ło śn ie  p r z y w o ł a n ą  zos ta ł a .

S y n  z a  O j c a ,  ko me dya  w  j edny m ak c ie  z f r a n c u z h ie g o  pp. 
P e t i t  i Leonce ,  t łóniaczona przez  bez imiennego ,  p r z e d s t a w i o n a  
p ie rw sz y  raz  w  W a r s z a w i e  na  T e a t r z e  Rozmaitośc i ,  dn ia  _7 
Ma ja  1838 r. —  ( z G. I V .  N r .  143).  . . .

p a m i ę ć  dobreg o  ojca,  s z a c u n e k  powszechny i poważan ie ,  j a ­
k i c h  d o zn a w ał  zaży c i a ,  n a j p i ę k n i e j s z ą s ą  dla jego  dzieci  puści ­
z n a ,  na jd roższym dla nich s k a rb e m .  T a k i m  się c i eszył  zaszczy­
t e m A l b e r t  Y e r n i e r ,  mi o dy  i j u ż  w s ł a w i o n y  a d w o k a t .  Amel ia 
d ’Ermi l ly ,  m ło d a  w do w a ,  na rzeczona  Albe r t a ,  p r zy pr aw  dza 
do r.ie«o s i e ro tę  E u g e n i ę  B i za rd ,  có r k ę  z m a r ł e g o  H r a b i  de 
S m va gny ,  w  p r aw em  lecz  p o t a j em n ie  z a w a r łe m  m a ł ż e ń s t w i e  
sp ło dz o n ą .  Rodz ina  de Sauvagny n ie  chce p rzyznać Kugen j i ,  
gdyż n ie sz c zę ś l i w a  n ie  pos ia da  żadnych  do w od ó w  poch odz en i a  
swojego.  Je j  tk l i w e  o p o w ia d a n i e  nieszczęść m a tk i  w z r u s z a  
se rce  cno t l iw ego  A l b e r t a , k t ó r y  w ł a ś n i e m i a ł s t a w a ć  w s ą d z ie  
ze s t r o n y  p rzec iwne j .  E uge n i a  w spo mi na  mu,  iz pamię ta ,  j a k  
I ł r a b ł a ,  zm u sz on y  oddal ić  s w ą  żonę ,  po c i es z a ł  j ą  z a p e w n i e ­
n i em ,  że z łoży ł  w rece sz a n o w n e g o  p r a w n i k a ,  a r az em  pr zy ja ­
c iel a swego ,  a k t  m a ł ż e ń s t w a ,  w k tó r y m  j e d e n  w a r u n e k  za be z ­
p ie cz a ł ,  n a  p rzypa dek  j e g o  śmierci ,  los  jej w r a z  z dziecięciem.  
P a p i e r y  te z a m k n i ę t e  by ły  w hebanów ej s z ka tu łc e .  N a  to ze ­
zna n ie ,  A lbe r t  p rzypo min a  sobie ,  że s z u k a j ą c  w s t a ry m k a n t o r -  
k a p a p i e r ó w ,  ma j i icyrh mu u ł a t w i ć  związek  m a łż e ń s k i  z Amen 
l i ą ,  zna laz ł  był  w n iem s z k a t u ł k ę  h e b a n o w ą ,  h e r b e m  i k o r o n ą  
h r a b i o w s k ą  ozdob ioną .  Nie  p rzypuszcza  j e d n a k ,  aby to  m o g ł a  
hvć ta sama  s z k a t u ł k a , ' o k t ó r e j  E ug en ia  m ó w i ł a ,  bo zna ją c  p r a ­
w o ść  ojca s w eg o ,  pewnym je s t ,  że d o k u m e n t ó w  t a k  ważny ch  
i  m a j ąc ych  ocal ić  s ł a w ę  i maj i l ek  dwó ch  n ieszc zę ś l i wy ch  ofiar  
d u m y ,  w za ta j en iu  nie  by łby  za t rzymał .  Bez ob aw y  z a te m  
o t w ie ra  s z k a t u ł k ę ,  lecz j a k a ż  go r oz pa cz  przejmuje,  k i edy się  
p r z e k o n y w a  że i s to tn ie  z a w a r t y  w n ie j  j e s t  ak t  , n a lze” s*"J* 
H r a b i e g o  z Ro za l i ą  B r i s a r d , m a t k ą  Eu gen i i , i  że su mm a pOU,tHJu 
f r a n k ó w  była ojcu jego do w ie r n y c h  r ą k  od d an ą ,  że ojciec j e g o  
ad r a d z i ł  zaufan ie  p r zy jac ie l a  i p r zywłaszczywszy  spbie,  s t r w o-  
n i l  ca le  mienie s ie ro ty ,  dz i ś  bez op iek i ,  bez  imien ia  i bez sposo­
b u  do życia tu ł a j ące j  się.
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Aby ocalić stawę ojca poświęciłby wszystko co posiada, lecz 
ca ty jego  m ają tek  nie wystarcza  na pokrycie połowy nawet gra- 
bieży ojca. Z w ierza  się Atnelji, k tó ra  nadarem nie  go bł iga> 
aby resz tę  z jej w łasnego powrócił m a ją tku ,  gdyż Albert zape­
wni a ,  że Eugenja  nie tyle o pieniądze się dopomina, j a k  o przy. 
znanie jej prawego pochodzenia, i przywrócenia slawyjej ma­
tki, a wydanie  ak tu  m ałżeństwa pana de Sauvagny zn ies ław iło ­
by pamięć ojca A lberta . Amelja, podzielając rozpacz kochanka, 
p a l izn  dezione w szka tu łce  papiery. Nie pozostaje A lbertow i, 
dręczonemu n ąjok opniejszą zgryzotą , j a k  przyjąć na siebie ca- 
le  przewinienie ojca. Pisze l is t  do młodego Hrabiego de Sauva. 
gny, synowca ojca Eugenji, w którym  wyjawia mu zdradę, j a k ­
by przez siebie popełnioną, i idzie na sądy bronić* lecz już  nie 
rodzinę de Sauvagny przeciwko Eugenii łir isard , lecz l./niesz- 
częśliw ą siero tę . Cala jed n ak  wymowa A lberta  była nadare ­
mną. Eugenja odsądzoną  zos ta je  od im ienia i m ają tku  sp ad k o ­
wego po ojcu, gdyż nie złożono sądowi żadnych dowodówt żą ­
danie jej popierających. L is t  A lberta  n iedoszedl rąk  młodego 
H rab iego ,  przez om yłkę  s łużącego, a na tym liście polegała  
osta tn ia  A lber ta  nadzieja. Odbie'ra go napowrót i sam wręcza 
H rab iem u , dodając, ż e je s t  przekonanym, iż on za \ '  ierzy  zezna­
niu, k t ,, e wróci s taw ę ma-ce Eugenji, a jednego cz łow ieka  ży- 
c ia pozbawi. Słysząc to Eugenja, wyrywa l is t  z rąk  Hrabiego 
i niszczy go. H rab ia  pochwala postępek Eugenji i ofiaruje jej 
sw ą rękę , k tó rą  ona chętnie przyjmuje. —  A m elja  łączy się 
z Albertem, k tóry  nie może już jej odmówić przyjęcia ofiary, d la  
sp lacen iaE ugen ji  ca łkow itego  j e j  przynależnego kap i ta łu .

'I aka  je s t ,o  ile z w ystaw ienia  spamiętać mogliśmy, osnowa 
przedstaw ionej w Niedzielę dramy jedno-aktow ej. W inniśmy 
wdzięczność bezimiennemu tłum aczow i, k tó ry  w mnóstwie 
sz tuk  nowszych dobry uczynił wybór, i repe r toa r  te a tru  nasze­
go wzbogacił, Rzecz dobrze prow adzona, charak te ry  piekne, 
w iele  wzniosłych myśli, ciekawość widza utrzym ana do końca, 
ro k u ją  tej sztuce d ługie  pow odzenie , ile że i g ra  ar tys tów  
w ogóle nic do życzenia nie pozostawia, l 'an  Jasiński oddal r o ­
lę A lberta  z ogniem i szlachetnością, l lo la  Eugenji, zdaje się, iż 
pomyślaną była dla panny Dobrzańskiej, k tó ra  w niej była tk li-  
w ą , łagodną jak  wyraz jej tw arzy ,i  tein samem ujmującą. Panna 
Radzyńska  nie- pokazała ani więcej czucia, ani więcej przejęcia 
się charak te rem , j a k  w innych swych rolach, od wstępnej po­
cząwszy. Szkoda, ze przy nadobnej postaci, przy pięknej wy­
mowie, nie s ta ra  się więcej korzystać, bądź ze wzorów, ja k ie  j ą  
o taczają,bądź z rad i nauk, j a k ie  zapewne szczedzonemi dla niej 
nie  są. Pan M ajeski w roli starego sługi był bardzo naturalnym, 
i gra  jego , choć w mniej ważnej roli, s łusznemi ok laskam i wy­
nagrodzoną została. Pan Giiewski również z ta len tem  oddał ro­
lę młodego Sauvagny, a w ystaw iając młodego eleganta , same- 
Uiipróżnościami za ję tego ,um ia ł  uniknąć  p rzesady .—


